WRZESIEŃ: Modlitwa jest spotkaniem   

	Z Dzienniczka św. Faustyny: „powiedział mi Jezus, jak bardzo pragnie przychodzić do serc ludzkich…”. Dz. 1385.


BÓG JEST OSOBĄ

Kiedy obchodzimy zwyczajne Imieniny czy mniej zwyczajne Jubileusze to zwykle składamy sobie życzenia. Wśród najczęściej składanych pojawia się także to, które jest pragnieniem głęboko wpisanym w serce człowieka. To oczywiście życzenie szczęścia. Co to jest szczęście?!


Czasami stwierdzamy, że jesteśmy zadowoleni – z pracy, z tego, co udało nam się kupić, czy załatwić. Czy jesteśmy zadowoleni z życia? Czasem przyzwyczajamy się i już nie reflektujemy. „Przywykłam” – mówiła pewna pani opowiadając o trudnej sytuacji swojej rodziny, którą praktycznie dźwigała na swoich barkach. Mówią, że można się do wszystkiego przyzwyczaić, ale można też na życie – takie, jakie jest - popatrzeć z innej perspektywy. Chodzi o to, czy to życie – nawet trudne i pogmatwane – ma sens, to znaczy, czy w swoim życiu ktoś pełni wolę Boga. Wtedy jest rzeczywiście szczęśliwy, bo jedynie Bóg nadaje naszemu życiu ostateczną wartość. Z tego punktu widzenia nawet trudne sytuacje mają sens i warto je przeżywać.


Jak jednak wiedzieć czego Bóg ode mnie oczekuje? Trzeba by Go o to zapytać! I tu właśnie rodzi się modlitwa. Modlitwa, która nie jest jedynie pacierzem, ale rozmową z Osobą. Różnicę widać jasno, gdy się ma już doświadczenie takiego spotkania. Kiedyś ks. Ignacy opowiadał mi jak uczył przedszkolaki modlitwy. Wyciął z kartonu małe aparaciki komórkowe, nauczył dzieci wystukiwać numery i najpierw dzieciaczki dobrane w pary rozmawiały ze sobą, a potem każde z nich wybierało sobie jakiś cichy kącik i wystukiwało numer do Boga. Rozmawiały z Bogiem!

Może ktoś z Was ma doświadczenie takiej rozmowy telefonicznej, po której jesteśmy rozczarowani, bo udało się nam tylko porozmawiać z automatyczną sekretarką: „Jeżeli chcesz zasięgnąć informacji o… wybierz 1, jeżeli o… wybierz 2, jeżeli o… wybierz 3” itd.


Modlitwa nie jest rozmową z automatyczną sekretarką. Bóg nasz jest żywym Bogiem, który słucha i reaguje na nasze problemy. Zawsze ma dla nas czas, ale nie zawsze odpowiada tak, jak byśmy chcieli usłyszeć…


Wybierz dziś numer do Boga – wszystko Mu opowiedz, ale także Go posłuchaj…

PUNKTY DO PRZEMYŚLENIA:

1. Jak traktujesz swoją modlitwę?

2. Kiedy ostatnio spotkałeś się z Bogiem?

3. Co Bóg Ci powiedział?

INTENCJA:

	„…obraz ten przybrał żywą postać i promienie przenikały do serc ludzi zgromadzonych, jednak nie w równej mierze, jedni otrzymali więcej, a drudzy mniej…” Dz. 417


TA OSOBA SIĘ DAJE


Śpiewamy w piosence: „Bóg w miłości pierwszy jest…”. To bardzo ważna prawda naszego chrześcijańskiego życia – Bóg zawsze jest pierwszy. Ta Osoba żywa, nie martwa, która ma nam coś do powiedzenia, która sprawia, że możemy czytać nasze życie w  innej perspektywie, w perspektywie szczęścia; Ona w miłości jest pierwsza! Ona jest Miłością, a miłość jest twórcza, pomysłowa, ona ciągle chce dawać. Miłość ma inicjatywę, ona wybiega naprzeciw. Bóg rozpoczyna wszystko. On nas chce, pragnie – rozpoczął dialog z człowiekiem przez to, że po prostu go stworzył, ale ciągle jest pierwszy w miłości. Jest jak zakochany chłopak, który ciągle zaczepia kochaną przez siebie dziewczynę, ciągle do niej coś mówi, ciągle coś przynosi, ciągle coś proponuje.


Tak mówi Biblia – po grzechu, który stał się zerwaniem relacji z Bogiem to Bóg ciągle chce nawiązywać łączność z człowiekiem – On wysyła patriarchów, proroków, ostatecznie swojego Syna. Bóg w Jezusie szuka Ciebie. Mówi tak jak w raju: „Adamie (to znaczy: Człowieku) gdzie jesteś?” Idzie jak Pasterz za zagubioną owcą. Schodzi ze swego poziomu do poziomu Twojego serca. Takie działanie uprzedzające - zanim zdążysz poprosić, zanim zdążysz pomyśleć. Jest jak bijące źródło, którego woda ciągle płynie. Można się napić ze źródła trochę tej wody i można zagasić pragnienie, ale źródło ciągle będzie biło i nie wypije się całego źródła.


Spójrz na swój obraz Jezusa Miłosiernego. Ten, którego kochasz, który wisi na twojej ścianie, przed którym klękasz do modlitwy. Może czasem wydaje Ci się, że ten obraz ożył właśnie dla Ciebie, że Jego stopy idą ku Tobie, że Jego promienie przenikają do Twego życia. Jezus właśnie tak chciał być namalowany, żeby każdy z nas był przekonany, że On robi ku nam pierwszy krok, że On wychodzi z inicjatywą, że to z Jego Serca nieustannie wylewa się miłosierdzie i nigdy Go nie zabraknie i nikt Go do końca nie wyczerpie… 

PUNKTY DO PRZEMYŚLENIA:

1. Czym Bóg Ciebie zaczepia, czym niepokoi?

2. W jakich wydarzeniach Twojego życia Bóg przychodził do Ciebie pierwszy?

3. Co Ci już Bóg o sobie objawił?

INTENCJA:

	„nie lękaj się duszo grzeszna swego Zbawiciela, pierwszy zbliżam się do ciebie, bo wiem, że sama z siebie Nie jesteś zdolna wznieść się do Mnie. Nie uciekaj dziecię od Ojca swego, chciej wejść w rozmowę sam na sam ze swym Bogiem” Dz. 1485


POTRZEBA OTWARTOŚCI


Wszystko się rodzi z dialogu. Kiedy słoneczko zaczyna dialogować z ziemią rodzi się roślinka, kiedy człowiek dialoguje z drugim człowiekiem to też jest szansa, że to w jakiś sposób zaprocentuje. Co się dzieje bez dialogu? Zimna wojna. Także inicjatywa Boga domaga się odpowiedzi. Nic gorszego nad ignorancję i obojętność. Zanim jednak zrodzi się prawdziwa odpowiedź trzeba się otworzyć na pierwsze przykazanie Boga. A pierwsze jest: „Słuchaj Izraelu…” (Pwt 6,) Tak normalnie słuchaj – wysłuchaj wśród wszystkich odgłosów jakie są w Tobie – Jego głos. 


Bóg często żali się, że nie jest słuchany i że nikt nie odróżnia Jego głosu. Jest w Starym Testamencie taki fragment, gdy Bóg długo nie przemawiał do Izraela, bo nikt Go nie słuchał. I nawet stary kapłan świątyni Heli przywykł już do tego, że Boga nie słychać, nie liczył się już z Bogiem i pozwalał swoim synom prowadzić grzeszne życie. I pewnej nocy obudził go mały chłopiec posługujący w świątyni. Słyszał jak ktoś go woła po imieniu i myślał, że to stary kapłan Heli. Ten jednak uspokoił chłopca i kazał mu się znowu położyć spać. Po pewnym czasie jednak Samuel znów przybiegł do Helego myśląc, że to on go woła. Tym razem starzec zorientował się o co chodzi, że to sam Bóg mówi do chłopca. Kazał mu, gdy następnym razem usłyszy swoje imię powiedzieć: „Mów Panie, bo sługa Twój słucha”. Wiele razy trzeba by do naszej modlitwy zastosować inne słowa: „Milcz Panie, bo sługa Twój mówi”. Zagadujemy Boga, a pierwsze przykazanie to słuchać. Żeby słuchać jak Samuel trzeba zobaczyć jak Bóg do niego mówi. Po pierwsze mówi po imieniu, więc zwraca się do niego i do każdego z nas osobiście. Chce mieć taką osobistą relację. Po drugie jest bardzo cierpliwy, bo potrafi wytrzymać, że nie rozpoznajemy Jego głosu i wtedy powtarza wołanie. Po trzecie mówi do chłopca, a więc jeśli nie staniemy się jak dzieci nie usłyszymy. Po czwarte – warto mieć kogoś kto potwierdzi, że to rzeczywiście Bóg do nas mówił – a do tego trzeba kierownika duchowego, o którego warto się postarać, jeśli poważnie myślimy o postępie w modlitwie.


Są w nas też takie przeszkody w modlitwie, które ją po prostu blokują. Jedną z najgorszych jest brak przebaczenia, albo wchodzenie w sądy, czyli krytykanctwo. To bardzo zamyka na relację z Bogiem i przed modlitwą trzeba te rzeczy uporządkować. 

PUNKTY DO PRZEMYŚLENIA:

1. Czy jesteś człowiekiem otwartym? Czy znasz głos Boga?

2. Kto Ci potwierdził, że to rzeczywiście Bóg mówi do Ciebie?

3. Jakie są Twoje najgorsze przeszkody na modlitwie, co Cię zamyka na Boga?

INTENCJA:

	„…zapraszam Go do mieszkania swojego serca, uniżając się głęboko przed Jego Majestatem.” Dz. 1806


ZAPROSZENIE BOGA DO TWOJEGO ŻYCIA

Na koniec rekolekcji robiliśmy przedstawienie, które miało zobrazować o co chodzi, gdy się piękny czas rekolekcji kończy. Tak więc w środku kościoła na wprost Jezusa Miłosiernego z wielkiego obrazu, który tam wisiał, stanął chłopak w białej albie. Przybrał dokładnie taką samą postać, jak Jezus na obrazie. Rozpoczęła się piękna muzyka i zapowiedziałyśmy: w pewnej parafii w czasie rekolekcji obraz Jezusa Miłosiernego ożył. Ludzie przychodzili do Niego (i rzeczywiście podeszło kilka umówionych osób) składali przed Nim ręce (oni naprawdę złożyli ręce), uśmiechali się do Niego (tak dokładnie zrobili) a On także uśmiechał się do nich (i Jezus się uśmiechał), niektórzy machali do niego (umówieni ludzie pomachali do Niego serdecznie) i On także im machał. Tu następowała grobowa cisza, po której był komentarz: Tak właśnie było na rekolekcjach i tak może się skończyć, ale rozumiecie, że to nie o to chodzi, więc zaczynamy jeszcze raz: znów na środku stawał ten chłopak przebrany za Pana Jezusa, znów muzyka i komentarz o tym jak ożył, jak ludzie przychodzili, jak machali, jak się uśmiechali do siebie, a potem komentująca siostra powiedziała: a niektórzy zapraszali Go do swego życia, do swojej pracy, domu, szkoły i jedna z dziewczyn, która stała przed chłopakiem – Jezusem zrobiła wobec niego gest zaproszenia, a on wziął ją pod rękę i tak wychodzili z kościoła. Najpierw w kościele zrobiła się cisza, ale od połowy kościoła zaczęły się gorące oklaski, które trwały jeszcze długo po wyjściu tej pary. On rozumieli o co chodzi i bardzo tego chcieli. Chcieli, by Jezus sam wszedł w ich życie, by porządkował ich sprawy, by zajmował się dziećmi, rodziną (także teściową), by przejął się samochodem i niezapłaconym rachunkiem. 

I o to właśnie chodzi, żeby świadomie zaprosić Jezusa do swego życia. On chce się nami zająć, ale dał nam wspaniały dar wolności, dlatego nigdy nie wchodzi na siłę. Czeka aż Go zaprosisz. Czeka, że uczynisz Go nie tylko gościem, nie tylko domownikiem w Twoim domu, ale obwołasz Go Panem i Władcą Twojego życia. To znaczy, że oddasz Mu panowanie nawet nad tym, nad czym Ty sam nie panujesz. 

To prawda po zmartwychwstaniu Jezus przyszedł do Apostołów przez drzwi zamknięte z obawy przed Żydami, ale dziś nie pokona drzwi zamkniętych przed Nim samym. Zaproś Jezusa, uchyl Mu drzwi swego Serca…   

PUNKTY DO PRZEMYŚLENIA:

1. Czy zaprosiłeś już Boga do swego życia?

2. Czy uczyniłeś Go Gościem, czy Panem życia?

3. Napisz swój osobisty akt powierzenia Jezusowi swojego życia. Takie trochę dłuższe: „Jezu, ufam Tobie!” odnośnie konkretów Twojej codzienności. 

INTENCJA:

